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Ud Administracji.
Celem uJgu lo w an ia  nakładu, u p r a s z a ­

m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunki podane są w n a ­
główku obok tytułu dziennika.

Co tygodnia (każdego czwartku) otrzym ują 
prenum eratorzy, jako dodatek, a rk u s z  p o w ieśc i 
bezpłatnie, ponadto

Każdej niedzieli, także ja k o  d od atek  b ez­
p ła tn y , tygodnik helleti ystyczny :

„Romans i Fowieść“
obejm ujący 16 stronic druku w formacie ćwiartki.

Nie-ahoner.ęi „Dziennika Polskiego" mogą 
otrzym ywać „Rom ans i Powieść" po 2 k. i 50 h. 
we Lwowie, łub po 3 korony na prowincji.

Zwracam y uwagę, że p r  e n u ni e r a t o r z y 
„D ziennika P o lsk iego"  mogą otrzymywać

„ B L U S Z C Z "
p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  t o n ie ,  ( w e  L w o w ie  1 k o ­
r o n a :  n a  p r o w in c j i  1 k. 6 0  h .j .

„Ha! sprobójmy!"...
L W Ó W  3 m arca.

„H a! sp robó jm y!*...
Organ zbankrutow anej spekulacji naftowej, 

nie wstydzący się wcale uchodzić za filję lwow­
ską „Nowej Pressy" — t. zw. „Słowo Polskie" 
— doradza spróbow ać... zgadnijcie szan. czytel­
nicy, c z e g o ?  — Nie mniej więcej, jak  tego, 
aby zdeklarowanego uljęa-socjalistę, D a s z y ń ­
s k i e g o ,  Lwów wybrał po sp. Smolce do sejmu!

Tak otw arcie i wyraźnie nie oświadczyło 
się to  pismo do tej pory ani razu na rzecz 
stronnictw a przew rotu społecznego — którego 
wodzem i najzręczniejszym agitatorem  jest bez­
sprzecznie p . Daszyński — z r ó w n y m  c y n i ­
z m e m  n i e  o d w a ż y ł o  s i ę  n i g d y  ż a d n e ,  
c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  r a d y k a l n e  p i s m o  
p o l s k i e ,  kruszyć kopję za kandydatem  a n t i -  
n a r o d o w y m !  Usiłując terly dowleść w dwu 
szpaltach, jak cennym nabytkiem  dla sejmu i 
interesów  polskich będzie ten generalissim us 
socjalistów galicyjskich, wyrzuca ze swej szla­
chetnej piersi au tor rzeczonego leaderu „Słowa" 
ten o m y k  zdeterm inow any: „H a! sprobójm y!*

„Słowo Polskie" — względnie spiritus agens 
tego przedsiębiorstwa — próbow ało już w swym 
żywocie w i e l u  r z e c z  y, które m u uchodziły do 
tej pory dość bezkarnie... W dobie najcięższego 
przesilenia ekonomicznego, jakie na krnj i Lwów 
spadło, dzięki pa tronom  jego ; w dobie niesły­
chanie krytycznej i bolesnej, kiedy niew inne tych 
łotrostw  społeczeństwu całe, jakby przez rózgi, 
przechodziło w oczach Europy, przez piekło po- 
tw arzy, obelg i szyderstw ze strony naszych 
wrogów odwiecznych — w tej dobie „Słowo* 
szło, na urągowisko swemu imieniu, ręk aw  rękę 
z tym i w iogam i...

Dzisiaj, gdy zuchwały socjalista, id est wróg 
najdioższych sercu polskiem u ideałów' i święto­
ści, odważa się sięgnąć po m andat sejmowy ca- 
tohcissimae et polonissimae urbis. wiernego św. 
wierze i Polsce od pięciu stuleci Lwowa, — to 
sam o „Słowo* na wspak z najprym ityw niej­
szym odruchem  d ar od owego ducha — śmie 
dowodzić długo i szeroko, że jedynem  zhawie- 
niem dla kraju i spraw y narodow ej będzie — 
risum leucatis! — wybór socjalisty Daszyńskie­
go w stolicy kraju !

Zaprawdę... tchu w piersi brak i w oczach 
czarno, gdy czyta się takie w strętne, potw orne 
elukubracje w piśmie, noszącem w nagłów ki 
wyrażenie, że jest „polskiem"... I w ślad za tern 
przychodzi refleksja, jak  osłabł w naszem spo­
łeczeństwie patrjotycznem  nerw  narodow y, jak 
obniżył się chyba djapazon uczuć patriotycznych, 
skoro ten i ów aferzysta, lub aw anturnik  poli­
tyczny śmie w ten sposób b 1 u ź n i ć p u b I i- 
c z n i e  przeciw najdroższym hasłom  tysiącletniej 
historji naszej... I to wszystko przemyca fary­
zeusz obłudnie pod sfałszowaną m arką tenden- 
cyj p o s t ę p o w y c h  i d e m o k r a t y c z n y c h  — 
sieje w ia tr i szczepi jad, pod płaszczykiem dba­
łości o „interesa narodow e"! Jesteśmy istotnie 
św iadkam i okropnego pom ieszania pojęć, pa- 
trzym j flegmatycznie na zbrodniczą robotę, któ­
ra dzisiaj rozpoczęta b e z k a r n i e ,  gotowa w 
przyszłości podmulić filary i węgły naszego 
gm achu narodowego.

Czy nie czas j< szcze, łeh ukręcić takiej hy­
drze, zaraz w kolebce ? Pytan ie to  stosujem y do 
tych serdecznie polskich sfer w naszem mieście, 
którym  Ojczyzna i jej przyszłość, n i e  d l a  f r a ­
z e s u  i i n t e r e s u ,  szczerze na sercu leży.

Listy z krąju.
M on asterzysk a 25 lutego. ( Widmo nędzy. — 

S a n k i żydowskie. — Nowa ordynacja egzeku­
cyjna. — Tragiczny wypadek. — B rak targowicy.) 
Nikt niestetv dziś zaprzeczyć nie może, że od 
brzegów naszej W isly po Zbrucz, od suchej g ra­
nicy W ołynia ku podnożu K arpat rozsiadła się 
nędza, znikł dobrobyt z dw orów i z pod strzech 
wieśniaczych. Nigdzie swobody, ni w ytchnienia 
1 coraz cięższa walka o byt! Rok po roku nie- 
1 “odzaj, rok po roku głód i różnego rodzaju 
£boroby nas nękają, dwanaście razy na rok se- 
*Westracja, licytacja i wywłaszczanie: oto nasza 

Właściciele większych obszarów, ten kwiat 
^ d u , ci którzy nieśli na ołtarz Ojczyzny ży­

cic, krew i mienie - w m in ie .  Jedni ubdłu/.eni 
wiecej, niż hipoteka znieść może. inni już po­
zbyli się tej ziemi. Mieszczaństwo w większych 
m iastach zubożałe i podupadłe, w yparte w  za­
ułki, w mniejszych zaś mieścinach odrabia już 
tylko pańszczyznę synom Izraela. Włościański 
nakoniec stan, ten rdzeń narodu, doszedł już do 
ostatnich granic nędzy.

I naw et nadziei nie ma, aby było lepiej, 
bo przy tukiem ogól nam wycieńczeniu, jakie, 
owładnęło wszystkie w arstwy społeczne, nie 
lepszych, ale gorszych j< szcze należy oczekiwać 
czasów. W obec takiego stanu rzeczy, zapytajm y 
samych siebie: co nas w niedalekiej przyszło­
ści czeka? czem się to skończy? Tern, że zni­
szczeje lud, lub ucieknie za morze, a ziemia n a ­
sza całymi tysiącam i morgów przejdzie za lada 
co, za bezcen w obce nani ręce.

Ktoby powiedział: „tak źle nie jest jeszcze*, 
to  go prosim y tutaj... niech zmierzy w /.dłuż 
i wszersz kraj nasz i niech się przyjrzy własnym 
wzrokiem, mech się wsłucha w ciężki nasz od­
dech i ogólne przygnębienie, niech się rozejrzy 
po niezliczonych żydowskich bankach, rozsia­
nych po całym kraju, po m iastach, m iaste­
czkach, ba naw et i wioskach naszych, bez kon­
troli władz, w którycłi skupiła się ukryta lichwa, 
niech się przypatrzy tym pająkom , roztaczają­
cym na wszystkie strony swe sieci, niech zajrzy 
do hipotek miejskich i wiejskich, a wówczas 
z wszelką pew nością przyzna nam  zupełną słu ■ 
szność. Do karkołom nej ruiny naszej ekonom i­
cznej przyczynia sie również nie mało. przynie­
siona świeżo z zachodu now a ordynacja egzeku­
cyjna, k tóra przy szybkości swej kopie nam  
grób ekonomiczny. W  prow incjach, skąd prze­
sadzono ją na niwy nasze, stojących na  szczycie 
cywilizacji, dobrobytu i industrji, jest ona do­
brodziejstwem — ale nie u nas w kraju analfa­
betów.

Jest zatem  źle i bardzo źle! Na nieby się 
zdało kryć przed sobą praw dę, lepiej ją  znać 
całą i nagą i zasiąść do rady nad środkam i 
ra tunku . Bo złe nie odejdzie dobrowolnie.

Dnia 19 bm . zdarzył się tu tragiczny wy­
padek. Dwaj parobcy tu t. gr. kat. proboszcza, 
pojąc konie w rzece Koropcu i chcąc następnie 
przejechać w bród na drugą stronę, natrafili na 
głębinę i utonęli pomimo szybkiego ratunku. 
Ciała tych nieszczęśliwych z trudnością odnale­
ziono dopiero na drugi dzień i wydobyci z wody 
splecionych śm iertelnym  uściskiem. Konic z wo­
zem uratow ano.

Daje się tu od<zuwać ogrom nie brak ta i-  
gowicy, pomimo, że odnośne władze poleciły 
surow o tu t. zwierzchności gm innej urządzenie 
jej wedle ustawowych przepisów. Zaprojekto­
w ane na razie miejsce na błoniu nad rzeczką 
Dobrowódką jest ze wszechmiar nieodpowiednie, 
bo bagniste. Natom iast odpowiedne miejsce 
jest na Nagórzance za m iastem , sueńe i do­
godne, i za. tern właśnie miejscem przem a­
w iają ze wszechm iar wszelkie dogodne w arunki 
i mieszkańcy okolicznych wsi dom agają się 
u władz, by tu  właśnie targowicę urządzono.

Gh... .

K R O N I K A .
Pamiętąimy o gimnazjum cieszyńskiem

Djarjusa lw ow sk i.
P o n i e d z i a ł e k  5 m arca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u 11 i w c r s y t c c t  i e. 

D ziś od b ęd zie  s ię  w yk ład  w  in sty tu c ie  an a to m iczn y m , 
ul. P iek arsk a  5 2 ,  od  godz. 7 - 5  dr. H . K a d y i: „O 
n erw ach "  (z d em o n stra cja m i).

O godz. 7 w ieczo r em  w  sa li ra tu szow ej na d o ­
ch ód  T o w . S zk oły  lu d ow ej w y g ło si p. W ła d y sła w  
S tron er odczyt „O w ystaw ie, parysk iej."  O dczyt ten  
o b jaśn ion y  b ęd z ie  liczn em i iilu stracjam i.

T eatr  lir. S k arb k a: „D o iii" . kornedja. P oczątek  
o godz. 7 w ieczo r em ,

K alendarz. P o n ied z ia łek  (5 )  ; Fryderyka op. 
W sc h ó d  słoń ca  o god z in ie  fi m inut 4 2 .  zachód  o 
g o d zin ie  5 m inut 4 4 .

W iadom ości osob iste . B yły m in is te r  dla  
G alicji, dr. C h l ę d o w s k i .  w y jech a ł n a  dłaższy po­
byt d o  W ło ch  p o łu d n io w y ch .

A resztow an ie  studentów . Z W a rsza w y  do  
noszą  do „N . H e f  “ iż k ilk a  dni temu* "policja p a ń ­
s tw o w a  zaskoczy ła  w  b ia ły  d zień  sz eśc iu  s tu d en tó w  
u n iw ersy te tu  w  W a rsza w ie , prz.y u licy  S a d o w ej, 
w  m ieszk a n ia ch  stu d en ck ich . W sz y stk ic h , w ed łu g  
ob iegających  p o g ło sek , p rz e w ie z io n o  odrazu  do cy ­
tad e li.

Burm istrzem  1 1 1 . N o w e g o  S ącza , w  m ie jsce  
p. Ł ucjana  L ip iń sk ieg o , który z god n o śc i burm istrza  
zrezy g n o w a ł, zostat w ybrany ad w ok at, dr T ad eu sz  
G a łk iew icz .

K onferencja  b iskupów  au strjack ich  roz­
p oczyn a  s w e  obrady w  W ie d n iu , d n ia  1 3  b m . W »- 
ź m ie  w  n ich  udział k siążę  b iskup  k rak ow sk i, ks, 
P uzyna .

f  Ign acy  Jastrzęb iec  C hylew sk i, oficer  
w ojsk  p o lsk ich  z r. 1 8 6 3 ,  starszy in żyn ier  w yd zia łu  
kraj., zm arł w e  L w o w ie  3  b m . w  5 7  roku życia  
Z m arły c ieszy ł s ię  w ie lk ą  sym p atją  p rzełożon ych  i 
p od w ład n ych , bo był zaró w n o  dobrym  u rzęd n ik iem , 
jak  k o leg ą  i o b y w a te lem . P o g rzeb  śp. C h y le w sk ie g o  
ou b ęd zie  s ię  dziś w  p on ied zia łek  o god z. 4  p o p o łu ­
d n iu , z d o m u  żałoby przy u l. Z yb lik iew icza .

Z u n iw ersy tetu . ‘ P . E dw ard  A n ton i F abian  
S a s K orczyńsk i, a u sk u lta n t są d o w y , rodem  z K rako­
w a , o trzym ał na u n iw e r sy te c ie  J a g ie llo ń sk im  sto p ień  
dok tora  praw .

Pożar. Z P eter sb u rg a  d o n o s z ą : P rzęd za ln ia
k o n o p i i fabryka w o r ó w , n a leżąca  do firm y tu te j­

szej Brand i S p .. paliła s ię  w  so b o lą  w  M clew kacii j 

gub . w ło d z im irsk ie j. Szkody w yn o szą  dn 7 0 0 .0 0 0  j 
rubli. Fabryka zatrudniała  5 0 0 0  rob otn ik ów .

N iedziela - - 4 m a r .a !  Ś n ie g , m róz. za w ie- j  
rucha, ja k b y śm y  byli na początku  z im y , na początku  
grudnia . Z am iast artyk u lik u : .N ie d z ie la "  ch cia łob y  •
s ię  p isa ć  tejlelon ik  p. L : „ P ie rw szy  śn ieg"  — b rr! I

— ja k  z im n o - Kto m a futro, w  futro s :ę  utu la . Na J  
poddaszacli i w  su teren ach  o g r o m n ie  sm u tn o . B ieda  

- in flu en za ... T eatr  p op o łu d n iu  hyl w ysprzed an y  — 
d a w a n o :  „N o c  w  W en W ji" . L u d zie  śm ia ć  s ię  lu ­
b ią , a w  dodatku  „z.niżone cen y " . W ie c z o r e m :  
„K ordyaii" tańsze  m iejsca  za jęte , loże  p u ste.

In flu en za  b ied a , m róz, ja k b y śm y  byli na p o ­
czątku z im y ! D orożkarze, pragnąc, s ię  rozegrzać. p ę ­
dzą p o  u lica ch  na o śle p , jak b y  były g o n itw y , a zw y- 
i ięzca  m ia ł otrzym ać czystą , n u m er o w a n ą  l ib e r j ę ! 
W czoraj „przejechali"  aż trz.y o so b y ,. B rzydki 
c.ńas, z im n o , ja k b y śm y  byii n a  początk u  g ru d n ia ... 
S zyn k i p r z e p e łn io n e ; ludzie  za lew a ją  robaka. 7, p o ­
w o d u  le g o  d u żo  łez , czasem  n a w et tragedjo . T ak a  
jed n a  traged ja  rozegra ła  s ię  i w i,zoraj...

P rzy ul. S o b ie sk ie g o  pod 1. 2 5 ,  zrzu ciła  s ię  
z II p iętra  stró żo w a , A nna P a w łu k . C h cia ła  um rzeć , 
bo jej zbrzydło życ ie  z k o ch a n k iem  —  p ijak iem , 
a z bruku p o d n ie s io n o  j ,; ze  zJam anem i ręk a m i... 
P opo łu d n iu  o k la sk iw a n o  p. W ojnara , za „ w s p o m n ie ­
n ia  z w ię z ie n ia " ... W ieczo re m , rozeszła s ię  p ogłosk a  
o ja k ie jś  „drobnej defraudacji p ocztow ej i —  k o n iec  
rap tu larza  z w czorajszej „ N ied z ie li" .

U naszych  szerm ierzy. P o p is  sz erm ierk i 
znanej szko ły  n au czycie la  sz erm ie rk ę  H oracego  San- 
te lle g o , odbył s ię  w  so b o tę  w ieczo r em  w  sali lw o ­
w sk ie g o  kasyn a  w o jsk o w e g o . P ierw rszyni pu n ktem  
p rogram u liyl.a lek cja  szerm ierk i na szab le , poczerń  
w ręc zo n o  p. H o racem u  S a n ie lle in u  p ięk n y  złoty  ła ń ­
c u c h .

N a stęp n ie  p o p isy w a li s ię  w  w a lce  na szab le  
dw aj pp. Z ubrzyccy, p p . : S k ro ch o w sk i i S zczep a ń sk i, 
na florety  p p , ; W issm a n  i C alderon  i. na szab le  pp. : 
S o b o le w sk i i D z ik o w sk i, pp . H oracy S a n te lli i A n ­
go lo  T o rr ice lli. Z w y c ięscą  w y szed ł p. H oracy San- 
t e l i i .

W  drugiej częśc i b ili s ię  na szable pp : R ou e  
P riich er  i L e w a k o w sk t, por. R a u s i podpor. S le in e r ,  
na florety kap itan  M ostow sk i i por. G regu rieh , na  
pałasze por . P w n ic z k a  i podpor. T arabaiiow icz, na  
florety L in n em a n n  i podpor. Z afiauk , na szab le  H o ­
racy S an telli i M ostow sk i, H oracy  S an telli i P ru ­
ci i er.

W  l i ię c ie j  ezą śsi zm ierzy li s ię  na szab le  pp. : 
Italo S a n te lli i por. Gregurieh, por. Ż ytny i podpor. 
Zaffauk, na florety R o u e  Prii-. her i A n gelo  T o r r i­
c e lli, n a  sz a b lie  p p . : W issm a n n  i L in em a n n , a
w  k oń cu  n a  florety p p . : H oracy i Italo S an tel-
lo w ie .

W  czasie  przerw  p rzygryw ała  m uzyka  3 0  pp. 
S ala  była  za p e łn io n a  p u b liczn ością .

fa łs z e m  w a lczy  „Słowo P olsk ie"  ch cąc  
przeprzeć n a  p o sła  pana Ign acego  D a s z y ń s k i e g o ,  
sw o je g o  n a jn o w sz e g o  przyjaciela  i o p iek u n a . Oto  
n ajlepszy  d o w ó d  :

Od dr. B r o n is ła w a  Ł o z iń sk ieg o  o irzv iu a ła  „G a­
zeta  L w o w sk a"  lis t  n a stęp u ją c y :

S z a n o w n a  R ed ak cjo  !
W o b ec  ob iegającej w ersji fan tastyczn ej (p o w tó ­

rzonej w  w czorajszem  „ S ło w ie  D o lsk iem " ) jakob ym  
w  C zyteln i k a to lick iej o św iad czy ł s ię  za kandydaturą  
p. Ig n a ceg o  D a szy ń sk ieg o  na posła  do se jm u  z m ia ­
sta L w o w a , upraszam  c  u m ieszczen i ' n a stęp u ją ceg o  
sp ro sto w a n ia  :

K iedy 2 1  lu te g o  b. r. po m o im  o d czy c ie  o p u ­
b liczn ej d zia ła ln ości ś . p. dra Franc iszka  S m o lk i p o ­
gadanka p rzeszła  na ak tu a ln e sp raw y w y b orcze , n ie  
ty lko m e za leca łem  kandydatury p. I. D a szy ń sk ieg o , 
lecz p r z e c iw n ie , w y stą p iłem  p rzec iw  tej k an d y d a tu ­
rze,  a zarazem  p o d n i o s ł e m  k o n i e  c z n o ś ć w  y- 
h o  r u m i n i s t r a  d l a  G a l i c j i  dra L e o n a r d a  
P i ę t a k a .  .

L w ó w , 3 m arca  1 9 0 0 .
T)t. B ronisław  Łosi s li .

C iek a w i je s te śm y , jak  s ię  z te g o  łg a rstw a  w y ­
kręci orgah  M enelika ?

Pustym  frazesem , ob liczon ym  jed yn ie  na  
b e z  m y ś l  n o  ś ć  i b e  z k r y t y  c z  n o ś ć  s łu ch a czy , 
j e s t  a rg u m en t, rozg łaszan y  s ło w e m  i p ism em  przez  
a g ita to ró w  za kandydaturą so cja listy  D a s z y ń s k i e ­
g o .  m ia n o w ic ie :  ja k o b y  kandydatura dr. P i ę t a k a  
była r z ą d o w ą ,  d la  teg o  n iby, że  on  je s t  m i n i ­
s t r e m !  D la czeg o  to j e s t  n ic  w ięce j  ja k  tylko pusty  
frazes, w y m y ślo n y  przez złą w o lę , a sp ek u lu ją cy  n a  
ła tw o w ie r n o ść  p rostaczk ów , ob ja śn im y  p ok ró lce  lak : 
P rzed ew szy stk iem  dr. P ię ta k  je s t  m i n i s t r e m  d l a  
G a l i c j i ,  zatem  o so b is to śc ią , p o w o ła n ą  z w oli 
korony  i za sk azó m k ą  naszej rep rezen tacji w e  W ie ­
d n iu  — w ła śn ie  n a  s t r ó ż a  i n t e r e s ó w  t e g o  
k r a j u  w  ło n ie  rady g a b in eto w ej i w o b e c  w szy stk ich  
m im ste r w  r csso r to w y ch . Jako iak i, p o w i n i e n  m i ­
n i s t e r  d l a  G a l i c j i  n a l e ż e ć  d o  s e j  m n .  gdyż  
n ig d z ie  ch y b a  le p ie j , jak  tam . m o że  on  nahrać  
p r z e k o n a n i a  r z e t e l n e g o  o i s t o t n y c h  p o ­
t r z e b a c h  k r a j j ,  o  j e g o  b o t a c h  i ż a l a c h  . 
A p o te m , có ż  je s t  n a  św ie c ie  b a r d z i e j  n i  e t  r w a ’ 
l e g o ,  ja k  w  o g ó le  tek a  ru in isterja lna  w  A ustrji 
w  d z isie jszy ch  cza sa ch ?  ’

W ię c  dla te g o , żt na ży czen ie  naszej w ie d e ń ­
sk iej d e leg a cji dr. P ię tak  przyjął tek ę  m in is tr a  dla  
G a lic ji, d z isia j m a L w ó w  w ybrać s o c j a l i s t ę  D a ­
s z y ń s k i e g o ?  N ied o rzeczn o ść  z je d n e j, a sza ta ń ­

sk a  p rzew ro tn o ść  w  tak iem  d o w o d zen iu  b iją  tak s iln ie  
w  oczy , iż ch yb a  n ie  w ie lu  w y b o rcó w  lw o w sk ic h  
d a się na ten  p u sty  frazes złapać

K radzież lis tu  p ien iężn ego . W c z o r a j , krą­
żyła  w e  L w o w ie  p og łosk a , której n ie  m o g liśm y  n ie ­
ste ty  spraw dzić' iż na lw o w sk ie j  p o czc ie  zg in ą ł 
lis t  p ien iężn y , zaw iera jący  96UC zł. —  B liższe  
sz czeg ó ły  tej n o w ej kradzieży są  n a  razie  n ie  zn an e.

W  osta tn ie j chw ali d o w ia d u jem y  s ię , że kra­
d z ież  tę  i'zeczyw :śc ie  na lw o w sk ie j  p o czc ie  p o p eł­
n io n o .

Dyrekcja pm-zl natychmiast zawiadomiła drrekiję 
policji, którti do tej Sprawy wydelegowała kom. Ły­
sakowskiego. Dotychczasowe śledztwo nie wyjaśniło 
jeszcze sprawy, niewykhiezoną j^sl jednak możliwość, 
że lis! gdzie ś się zarzucił.

Uroczysty wieczór urządzony wczoraj wie­
czorem w 33-eią ri.irznicc zntożenia „Sokola" udał 
się znakomicie. Najefektewniejszem punktem progra­
mu byty cwo/.pnia maczugami świetlancmi.

* lic /.r ii/ją l tCuLi'i.llli;i. Tcall ! 11. Sś.,;: 11k::. Ilz:~ w 
poniedziałek „Doili* ; we wtorek „Dalilior*, wielka opera 
historyczna w 5 akCMi Smetany; w środę po raz pierwszy 
„Dzierżawca z Olesiowa*, konicdja w 4 aktach Zygmunta 
Przybylsk iego.

Z  lim it:
Zo s i a ,  córka dra Stanisława i Eugenji z fedorskicli 

Korytków, zmarła we Lwowie w 7 r. życia.
W Przemyślu zmarł ks. Juljan Gł a d y ł o w . e z. 

gr. kat. proboszcz z Lubaczowa, lat 51 życia, a 25 ka­
płaństwa.

W Wiedniu zmarł dr. Bronisław S t r o ż e c k i .  prze­
żywszy lat 40.

W rosyjskich więzieniach.
P an  Kasper W o j n a r ,  akadem ik krako­

wski. więziony do niedaw na w X. pawilonie 
warszawskiej cytadeli, wygłosił wczoraj w połu­
dnie w sali ratuszowej, wypełnionej liczną p u ­
blicznością. wspom nienia swe z 9-iniesięcznego 
pobytu w więzieniach rosyjskich i zarazem po­
dzielił się z tą  publicznością wrażeniami, jakie 
w tym czasie wyniósł z niewoli. W opow iada­
niu tern półloragodzinnem  nie było nic takiego, 
cośmy dawniej czytywali o okrucieńtwie Moskali, 
nic z tycłi. włosy na głowie podnoszących okro­
pności, jakie przechodzili pierwsi nasi męczennicy 
za spraw ę narodow ą; w teraźniejszym w ięziennym 
system ie rosyjskim, przebija się już cywilizacja 
Zachodu — kto wie. czy nie więcej, niż u nas 
w Austrji, a specjalnie w G a l i c j i a l e  obok 
tego niby cywilizacyjnego d u ch aB  czuć przecie 
wyrafinowany, łotrowski system moskiewskiego 
źandnrm stw a, które działając „w rękawiczkach" 
na pozór, więźniów politycznych do szaleństwa 
doprowadza. Pod tym  więc względem nic się 
tam nie zmieniło i nie zmieni dopóty, dopóki 
cara t i jego władza na instytucji źandarm sklej 
opierać się będzie.

Taki to świat cywilizowanego systemu wię­
ziennego w Rosji, roztoczy! p. W ojnar przed 
oczyma słuchaczy...

Przyczyną uwięzienia prelegenta by! zam iar 
przemycenia do K rólestwa zapasu pism a ludo­
wego „Polak" i niektórych broszur, do uśw ia­
dom ienia i ośw iaty ludu przeznaczonych. Działo 
się to w końcu kwietnia Zeszłego roku. Przez 
jednodniowe spóźnienie się osoby, która miała 
transport z rąk p. W ojnara odebrać, nastąpiło 
jegu uwięzienie w Lublinie. Tu też wstępne 
odbyły się prz< słuchy, tu sie rozpoczęło śledztwo 
z całym aparatem  żandarffiskft-h sztuczek, ana- 
togicznyeli z temi jakie publiczność lwowska 
miała sposobność słuchać i oglądać w sztuce 
Maskoffa „Tam ten." Pułkownikowi żandarm ów  
nie tyle się o osobę p. W. rozchodziło, ile o ło. 
dla kogo były przeznaczone broszytv. m ające 
ind uśw iadam iać, bo wśród tych dopiero poszuka­
liby sobie .Moskalć dobrego pofown. P. W ojnar, 
nieghcąc nikogo w nieszczęście wprowadzać, ze­
znał. że jest księgarzem i że nieznajom y jakiś 
pan zakupił książki w Krakowie, zadatkował je 
i miał  się po odbiór zgłosić na dworcu kolei 
nadwiślańskiej w W arszawie. Jako znak po­
znania go przez p. W. miał mieć nieznajom y 
blondyn ijołki w butonierce su idu ta . (Nawia­
sem mówiąc „fjołkami" nazyw ają w Królestwie 
żandarm ów).

W ym ieniono między Lublinem a W arszawą 
depeszę, nie analezjono owego pana z fjołkami i 
po dwu iygodniach zamknięcia w ltiblińskiej ko­
zie. p. W ojnar odesłany został do W arszawy. 
Na stacji na Pradze próbow ał ucieczki, atoli 
zam iar się nie udał i X-ty paw ilon osławionej 
warszawskiej cytadeli przyjął p. *\> w swojo 
murv.

W ed łu g  opow iadania p. W ojnara, co zre- 
s/.lą i inni byli więźniowie potw ierdzają, życie 
„zwierzęce" w kazam atach cytadeli dość zno­
śne: tylko nuda .  cisza grobowa, niepewność i 
tęsknica, składają się na okropną całość, którą 
len tylko pojąć i odczuć jest zdolny, kogo wol- 
noś' i pozbawiono. Za lada przekroczenie po­
rządku więziennego ciemnica, posty i pozbawie­
nie dobrodziejstwa: czytania książek. Bo cytadela 
ma bibljoteke, złożoną z przeszło tysiąca tomów, 
alo nie jest to łaska caratu, lecz ofiary tych 
sitar, które tu długie godziny, miesiące a naw et 
lata pod śledztwem pi zesiedziały. W łaśnie ten 
system długich śledztw, to cała okropna katusza 
inkwizytów politycznych. Niepewność, kiedy się 
śledztwo skończy i jaka j'szcze potem  kara na­
stąpi, obaw a nie wydania kogo z w tajem niczo­
nych, przyprawiają o u tratę zmysłów słabsze 
charaktery. A szaleńców takich władze źan- 
darm skie i.ie oddają do szpitali, lecz trzym aja da­
lej w więzieniu, wydobywają z nich zeznania 
i aresztują nowe szeregi osób na podstaw ie tych 
zeznań — zupełnie jak w znanej sztuce Mas­
koffa „Sybir".

Gytadela prawdę zawsze pełna, a podczas 
pobytu w niej p. W ojnara, była naw et przencł- 
niona. tak, że niektórych już zasądzonych w ię- 
źniów odwieziono „na Paw iak*, gdzie zwyczaj­
nych zbrodniarzy wsadzają. T am  znalazł się pn 
4 miesiącach „cytadeli" prelegent. W arunki po­
bytu „na Paw iaku" są hardzi:j nieznośne, niż 
w cytadeli: mniej tu  „ulgi", a więcej r_vg.iiu 
w ięziennego, ba: dziej zaś jeszcze form alistyki; I cu­
dniej także o lepszą straw ę, a choć sic* i pie- 

j niądze ma własne, to albo za nie niezawsze 
1 dostać można, albo Moskale - jak zwykle —

okładaj ą więźniów niemiłosiernie... Tu zapozna 
się p. W . z młodym lekarzem Zańskim, który już 
półtora ioku siedział, nie mogąc się doczekać u- 
kończenia śledztwa.

Nareszcie w przeddzień Nowego Roku od­
czytano ji. W ojnaroud wyrok, skazujący go za 
czynności dla państw a rosyjskiego niebezpieczne, 
na karę wfę/żema (polie ono mu czas przesie­
dziany w śledzlwde) i na wieczyste wydaU-uie 
7. granic moskiewskiego im perium . Po tym wy­
rok .i powędrował do aresztu policyjnego w ra ­
tuszu. gdzie znalazł umieszczenie w dużej sali, 
mieszczącej około 30 osób robotników' przew a­
żnie. biorących udział w strejkach lub zamie­
szanych w propagandę socjalistyczną. — Prele­
gent dziwdł się wielkiemu hartowd duszy i od­
dał hołd poświęceniu się dla idei tych ludzi p ro ­
stych. których socjalizm lem się zresztą różni 
od naszego galicyjskiego, że stoi na gruncie n a ­
rodowym i jest nieprzejednanym  wrogiem ca­
ratu . Ludzie ci, mający przed sobą jeszcze dłu­
gie lata zsyłki, lnb naw et katorgi, mężnie zno­
szą swój los i nie w ypierają się przekonań 
swoich. Z tych objaw ów  wnosi p. W ojnar, że 
pracy nad uświadom ieniem  tego ludu roboczego, 
należy poświecić wszystkie siły a praca nad 
odrodzeniem Ojczyzny nie pójdzie na m arne i 
będziemy mogli z otuchą powiedzieć,: „Jeszc/.e 
nie zginęła!"

Huczne oklaski były podzięką dla p. W oj­
nara  za jego wykład, a p. W ojnar ze swej 
strony złożył także gorącą podziękę posłowi p. 
Popowsldemu którego interw encji w znacznej 
części swe uw olnienie zawdzięcza.

Slab arcykslężaej Stefanji.
.Termin ślubu arcyksiężnej Stefanji z hr. 

Elemerem Lonyayem jest już stanowczo ozna­
czony. W środę dnia I  b. m. arcyksiężna opu­
ści W iedeń i uda się do Miramare, gdzie dnia 

I 21 bm. odbędzie się jej ślub z hr. Lonyayem . 
Odjazd arcyksiężnej z W iednia nastąpi o godz.
8 m. 25 wieczorem pociągiem pospiesznym ko­
lei południowej. W raz z arcyksieżną pojedzie 
córka jej arcyksiężniczka Elżbieta, oclunislrz 
dworu hr. Chołoniewski, dam y dw oru hr. Coi> 
denhove. Paiffy i Szechenyi, lekarz przvhoeznv 
dr. A uchenthaler, jak również służba w liczbie 
26 osób. Ślub odbędzie się w zupełnej ciszy, 
bez wszelkich uroczystości, w kaplicy zamkowej 
w M iramare. a  udzieli go proboszcz kaplicy 
zamkowej w W iedniu, ks. biskup W awrzyniec 
Mayei

P o  ślubie arcyksiężna z mężem swym po­
jedzie na R irierę .

Jeszcze nie jest postanow ionem , czy podróż 
ta  odbędzie się parowcem Lloyda, czy też lą­
dem kol ją .

W czoraj, w niedziele, odbyło się w a p a r ta ­
m entach arcyksiężnej Stefanji śniadanie poże­
gnalne na 16 nakryć, na które zaproszeni mię- 
cfty innym i zostali: hr. Paiffy,. lir. Bellegarde. 
hr. Gudenus i hr. Chołoniewski, t. j. czterej 
ochmistrze dworu, którzy po koiei pełnili swe 
obowiązki ochmistrzów, od chwili zam ąż|iójścia 
arcyksiężnej za arcyksięcia Rudolfa.

Po powrocie z Riyiery spędzi arcyksiężna 
iato z mężem swym w willi lir. Szechenyi’ego 
w R odaun. Willa ta  już została wynajęta i po­
częto w niej już dokonywać rozm aitych konie­
cznych robót adaptacyjnych.

Wadliwości telefonów urzędowych.
Tow arzystw o dziennikarzy polskich wysto- 

sowało d. 27 lutego do m inistra handlu br. 
G allu  obszerny telegram , w którym przedstaw ia 
rozm aite braki w urządzeniu linji telefonicznej 
Lwów-M iedeń. oraz trudności, z jakicm i z tego 
pow odu m a do walczenia prasa nasza. YV tele­
graficznej lej petycji wskazano mianowicie, że 
linja telefoniczna Lwów-W iedeń ulega n ieustan­
nie zepsuciu, a jedna z przerw  w ruchu telefo­
nicznym trw ała już w bieżącym roku z górą 
50 godzin. Prócz tego w centralnym  urzędzie 
telefonicznym dla ruchu m iędzymiastowego w 
W i:dniu . od czasu, gdy służbę tam objęły ko­
biety. uprzywilejowują abonentów  z Bielska i 
okolicy, z Ńow'ego Iiczyna, z Bem a i z ca! j 
Mora w ji — bo wszystkie te miejscowości s ą  
włączone także do linji gali. yjskioj, chociaż n. p. 
Berno podobno m a jeszcze u w a inne połączenia 
z W iedniom ; skutkiem tego zaś we Lwowie 
trzeba wyczekiwać nieraz półgodziny a naw et i 
godzinę na rozmowę z W iedniem, skoro się zaś 
wreszcie jej doczeka, z W iednia pizcrv\vaią ją 
czasem już po trzech m inutach. To wszystko 
u tru d n ia  ogrom nie spełnianie służby dziennikar­
skiej : chociaż służba ta. w szczególności koszta 
rozmów telefonicznymi z W iedniem, pochłania­
ją  ogrom ne sumy.

/  lego powodu Tow arzystw o dziennikarzy 
polskich upraszało m inistra, ażeby wejrzał 
te stosunk i, polecił usunąć wytknięte braki, 
a  przedewszystkiem. ażeby zaprow adzono odpo­
wiednie ulepszenia w konstrukcji linji telefoni­
cznej, by nie ulegała n ieustannem u psuciu sic. 
Oraz, aby wyłączono Bielsko i m orawskie m iej­
scowości z linji galicyjskiej. W skazano zarazem, 
że jest rzeczą konieczną zaprowadzić drugie po­
łączenie LekaBfiiczne W iednia z Galicją na b z ie  

| przynaim nicj do Krakowa, oraz upraszano o 
j obniżenie ceny nocny• h rozmów' dziennikarskich 
! ft. zw. pa u szafowych). Cena rozmów telefoni- 
| cznych dla Lw ow a jest wogóle bardzo wysoką.

gdyż wynos1 3 korony, podczas gdy np. P ra^a, 
i Berno, Kraków, Grac. T ryjesl. Budapeszt, jako 
j bliżej W iednia położone, płacą tylko 2 Korony 
j za L;:vm inutową rozmowę.

Równocześnie zw:rocono s i z  telegraficzną 
i prośbą o poparcie tej spraw y do p. m inistra
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Piętaka, a zarazem do Kola polskiego na ręce 
prezesa p. Jaworskiego. Proszono także telegra­
ficznie posłów Mern nowi cza i dra W . Lewickiego 
o poruszenie tej spraw y w Kole polskiem.

Izba sądowa.
V i t e r b o  26 lutego.

(P om yłk a  sp raw ied liw ości).
Dziś rozpoczęła się tu  nader in teresująca 

rozpraw a. W e wrześniu 1691 zastrzelony został 
\\ ystrzałem z fuzji przzz nieznanego spraw cę 
burm istrz miasteczka Suzi. Salw ator Pezi. Zrazu 
pom aw iano o ten m ord osławionego bandytę 
Ansuini, następnie jednak padło podejrzenie na 
cbłopa Fantini. którem u syn zam ordow anego 
ksiądz Don G aetano winien był 3000 lir., p ła­
tnych’ po śmierci ojca. Fantiniego uwięziono ; 
gdy przecież wykazał swą zupełną niewinno.*?^ 
puszczono go na wolność. Don G aetano wska­
zał tedy na pewnego robotnika, nazwiskiem 
R en n i, ale i tego p rokura to rja  uwolniła od oska­
rżenia. W  międzyczasie zebrała policja wiele 
ciężkich podejrzeń na samego Don G aetana i na 
jego b ra ta  i obu uwięziła. I tych puszczono nie­
baw em  wolno, choć policja wiele ważnych i no­
wych dowodów przeciw nim przedłożyła.

Don G aetano, za ledw e znalazł się na wol­
ności, uknuł straszliwy plan zemsty. Jako sp ra­
w c ę  m ordu, dokonanego na ojcu, wskazał chłopa 
Valle’go, zaś jako jego wspólników : dawnego 
burm istrza Suzi, Benedetti ego i sekretarza gm in­
nego Pellegrini’ego. Tyle przedłożył niegodziwy 
człowiek dowodów ich winy, że uznano ich w in­
nymi i skazano na 30 lat robót przym usowych. 
Srogi ten wyrok m iał straszne n as tęp s tw a : Ma­
tka Valle’go zm arła ze zgryzoty, dwóch świad­
ków. którzy za rzekomo fałszywe zeznania po­
kutowali w więzieniu, skończyło sam obójstwem , 
zwierzchnik lawy przysięgłych, którego posądzo­
no, że za pieniądze wpłynąć chciał na werdykt 
na korzyść oskarżonych, za^d zo n y  w końcu 
został także na wieloletnie więzienie.

Od tej praw dziw ej tragedji minęło lat sześć, 
gdy jeden z głównych świadków obciążających 
uczuł się bliskim śmierci. Posłał po oficera żan- 
darm erji. pretora i notarjusza', i oświadczył, że 
chce dla ulżenia sum ieniu swemu, złożyć ważne 
zeznania, ale z wezwanych nikt sie nie jawił, 
bo ,,nie ciicieli się narazić swemu przełożonem u'. 
Umierający przyznał się więc do złożenia fałszy­
wej przysięgi przed własnymi dziećmi. Z takiem 
sam em  z.ezuaniein staw ił się następnie przed sę­
dzią śledczym i mnich pewien, którego w swo­
im czasie Don G aetana nakłonił do złożenia fał­
szywej przysięgi, a w końcu i w achm istrz żan- 
darm erji, który pow iada, że wiedział o niew in­
ności uwięzionych, ale m iał nakaz od władzy 
politycznej, aby unicestw ić rnpoi ly policyjne ko­
misarza Bassano.

Obecnie przedłożył dokumi nly, które św iad­
czą o straszliwych intrygach Don G aetana i 
o winie jego w m orderstw ie ojca. Po tern 
wszystkiem uwięziono ponownie Don G aetana, 
jego b ra ta  i pom ocnika, i obecnie stanęli oni 
przed sądem  przysięgłych w Vilerbo pod zarzu­
tem zbrodni m orderstw a i fałszywej pizysięgi. 
P ioces potrwa kilka tygodni; liczba świadków 
dochodzi do 2S0, oskarżonych do 200. a fungo- 
wać hedzie 30 prokuratorów . Ofiary, oskarżone 
poprzednio przez Don G aetana, zostały rozpo­
rządzeniem sądu wypuszczone na wolną stopę

Z Kola polskiego
(T elegram y „D zien n ik a  p o lsk ie g o 1’).

W ied eń  •r> m arca.
Po otw arciu wczorajszego posiedzenia Koła. 

zawiadom ił przewodniczący p. Jaworski, iż otrzy­
m ał właśnie depeszę od kardynała Ram poli z 
podziękowaniem za pi zesłane papieżowi życzenia, 
a zarazem  błogosławieństwo papieskie dla c z ł o n ­
ków Koła. N astępnie przewodniczący poświecił 
gorące w spom nienie pamięci zmarłego biskupa 
przemyskiego, ks. Soleckiego, zaw iadam iając, że 
na pogrzeb uda się deputacja kioła. złożona z 
p p . : Potockiego. Rychlika, Pastora i Lewickiego.

Następnie dr. R apoport przedłożył petycję 
krakowskiej izby handlnw o-przi myślowej przeciw 
wydanym  na podstaw ie § 14 pi/opisom , w sp ra ­
wił* wym iaru nalezytośei przy przeniesieniu nie­
ruchomości.

W  dalszym ciągu posiedzenia p. Muysa 
podniósł, że było w projekcie utw orzenie znacznej 
liczby sądów  obwodowych i powiatowych w Ga­
licji, wym ieniano już naw et póloficjalnio m iej­
scowości. w których one m ają być otw arte, o- 
becnie jednakże wszystko utknęło. Mówca ruguje 
przedewszystkiem n utworzeniu sądu pow iato­
wego w Jabłonow ie i prosi m inistra Piętaka, aby 
zechciał zająć się go iliw itjaą  spraw a.

P . R y c h l i k  naw iązując do przem ówienia 
p. Moysy. przypom ina przyrzeczenie eo do urzą­
dzenia sądów  obwodowych w Jarosław iu i Bo­
chni. Mówca wywodzi, że m inisterstw o spraw ie­
dliwości zrobiło wszystko lelcm  aktyw ow ania 
tych sądów, trudność cała wszakże spoczywa 
w m inistecjtw ie skarbu.

M inister dr. P i ę t a k  potwierdza to. nad­
mieniając, że m inisterstw a skarbu zezwoliło 
na utworzenie tylko sądu obwodowego w Czort- 
kowie i trzech sądów' powiatowych. M inister 
przyrzeka, iż. zrobi wjteystko. co w jego jest, 
mocy. abv doprowadzić do skutku już w r. 1901 
aktyw ow anie innych także' sądów.

Ks. P a s t o r  uskarżał się z powodu powol­
ni fo załatw iania spraw pr; /. galic. władze pn- 
lilyczne i przytoczył jeden wypadek, w którym i 
uzyskanie konsensu małżeńskiego Irwnło nie- j  
zwykle długo i dopiero telegrąm do p. prezesa j  
gabinetu K orbera poskutkował. pozwTdenie je - | 
dnakże nadeszło windy, gdy rozpoczął sie wielki j  
post. Mówca prosi p. m inistra Piętaka, aby ze- i 
chciał postarać się. iżl>v znany reskrypt p. m i- j 
n isk a  K orbera do urzędników, został wszystkim 1 
przypom niany. Dr. L e w i c k i  przytoczył sze- ! 
reg innych wypadków powolnego załatw iania | 
spraw  i zażądał, aby Koło polskie zechciało na 
osobnem posiedzeniu omówić bliżej tego rodzaju ! 
stosunki i zaproponow ać środki dla ich uchy­
lenia. P . Dawid A b r n h a m n w i c z  m niem a, że 
w tego rodzuju wypadkach należy z\\ racać się ! 
do nam iestnika, a nie do władz centralnych.

P. m inister P i ę t a k  jest zdania, że jeżeli j  
zachodzą wypadki powolnego załatw iania spraw , j  
w inę tego przypisać należy brakowi urzędni- j  
ków. Skoro w Kole podnoszą się głosy z za­
żaleniam i. to należy wziąć na uwagę, że po- ; 
w inny być u zy sk an e , wszystkie środki, celem j  
ustanow ienia większej liczby urzędników. P. R u -  :

t o w s k i  wystąpił przeciw wywodom p. Dawi­
da Abraham ów icza i poparł wniosek p. Lewi- 
ckiego, który też po dłuższej dyskusji został 
przyjęty. N astępnie odczytano petycję wydziału 
powiatowego w Dolinie, dom agającą się, ahy do­
datki do funduszu krajowego szkolnego nie by­
ły wypłacane w prost gm inom, lecz na rece prze­
wodniczącego szkolnej rady miejscowej.

Przed przystąpieniem  do w yboru wicepre­
zesa Koła polskiego, pow itał p J a w o r s k i  obe­
cnego na posiedzeniu dra Bilińskiego, jako no­
wego członka izby panów  i gubernatora nustro- 
węgierskiego Banku, w yrażając przekonanie, że 
p. Biliński, jak dotychczas, tak i nadal będzie 
umiał pogodzić swe stanow isko urzędowe z obo­
wiązkami prawego obywatela ojczystego kraju.

Dr. B i l i ń s k i  odpow iadając, oświadczył, że 
ciężko mu rozstać się z Kołem polskiem. którego 
członkiem był przez lat 17 i czuł się z niem 
związany serdecznym wTęzłem. Obecnie jego s ta ­
nowisko nie pozwala mu zajmować się polity- 
eznemi spraw am i i z tego powodu musi w ystą­
pić z Koła.

W  clalszsfu swojem przem ówieniu zaznaczył 
dr. Biliński, iż był zawsze szczerym pom ocni­
kiem i przyjacielem  obecnego prezesa i zawsze 
szedł z nim solidarnie, eo zadaje kłam  obiega­
jącym  przeciwnym pogłoskom. Byl członkiem 
prawicy, jednakże zawsze ciążył do tego, aby do 
niej przyłączyli się także um iarkow ani członko­
wie innej partji. Nic wie dopraw dy, dlaczego go 
uważano za wichrzyciela: to też jest powodem, 
że wycofuje się z życia politycznego. Rozgłasza­
no, że Polacy chcą okupować stanowisko guber­
natora banku dla siebie, aby wyzyskać je  jedno­
stronnie dla Galicji. S taraniem  mówcy bę­
dzie wykazać, że może być także dolne i poży­
teczne „polskie gospodarstw o". W  dalszym ciągn 
swego przem ówienia dr. Biliński dał pogląd na 
stosunki i zadania au.stro-węg. Banku, przyczem 
zapewnił, że uczyni wszystko, co tylko w jego 
jest mocy, aby przy zupełnem w arow aniu in te­
resów banku, uczynić także zadość upraw nionym  
potrzebom i interesom  Galicji.

Ma też zam iar udać się do Galicji i tam 
wejść w bliższy kontakt z przedstawicielami 
stron interesowanych, przeto z izbami handlo- 
wo-przemysłowemi i z tow arzystw am i rolniczomi, 
oraz wysłuchać ich zdania i zapatryw ania. Dla 
Przedlitnwji projektow ane jest urządzenie 20 no­
wych filji, z tych 3 przypadnie ny Galicję.

Rząd oświadczył się za urządzeniem  tych 
filij w Drohobyczu, Kołomyi i Jaśle. Co do dwóch 
pierwszych miejscowości, to wszyscy ogólnie sie 
na nie zgadzają, co do Jaśla zaś, to zachodzą 
pewne skrupuły. Wedle niektórych kół. należa­
łoby raczej wyznaczyć Nowy Sącz. jako miejsce 
nowej filji. Mówca m niem a, iż wedle jego prze­
konania, w Jaśle, potrzeba tilji jest większa niż 
w Nowym Sąc zu. Kończąc swe przemówienie, 
prosił dr Biliński, aby mógł na przyszłość ucze­
stniczyć w posiedzeniach Koła w charakterze 
gościa.

Koło zgodziło się na to wśród hucznych 
oklasków i okrzyków na cześć dr. Bilińskiego.

Dr. R a p o p o r t  powitał nowego guberna­
tora w imieniu izb haiidlowo-przemysłowych, a 
p. Dawid A b r a h a m o w i e ? ,  imieniem tow a­
rzystw gospodarczych, poezem Koło przystąpiło 
do w yboru wiceprezesa.

P . Dawid A b r a h a m o w i e z  oświadczył, 
że cofa swoją kandydaturo, a to ze wzglądu na

Kołem polskiem 
Dziedijszyekiego

to, iż dowiedział się. że poza 
uw ażany jest już w ybór fik 
jako postanowiony.

Przy wyborze oddano 44 głosów, z tych 
otrzym ał lir. Wojciech Dzieduszycki 29 a p. Da 
wid A brahanu  wicz. 7, reszta głosów rozstrzelo­
na. W iceprezesem w ybrany został przeto p 
D z i e d u s z y c k i .  Tenże dziękując za wybór 
podniósł, że obecna1 chwila byłaby najszczęśli 
wsz. i w jego polityczuern życiu, gdyby nad pań 
stwcin i rodzinnym  krajem nie klębiłv się clunu- 
ly. Prosi prezesa i wszystkich członków Koła 
o poparcie, a osobno p. A braham owicza abv i 
nadal zechciał mu dochować przyjaźni i wspie­
rać w ypróbow aną sw oją radą.

N astępuje w ybór do komisji parlam en tar­
nej. W ybrani Dawid Abraham owiez 43 głosami, 
dr. Milewski 39 gł.. dr. Dulęba 35 gł.. Kozłowski 
33 gł. i Czecz 35 głosami.

Do komisji sądowniczej wyznaczono dr. 
Weigla, do komisji należytości skarbowych ks. 
Pastora , ilu komisji petycyjnej dra Rindera, do 
socjalno-politycznej dra Ćwiklińskiego i dra Ro­
szkowskiego. do komisji dla niesienia pomocy 
dotkniętym klęskami elem entarnem i p. Rojow - 
.skiego, do komisji ugodowej p. W ładysława 
Gniewosza.

Dr. D u l ę b a  żąda przeniesienia ze Lwowa 
położonego w środku m iasta zakładu karnego 
dla kobiet, a p. G ó r s k i  przeniesienia zakładu 
kurnego z Krakowa. P. W a l e w s k i  zaw iada­
mia. iż dowiedział się, że p. m inister kolei że­
laznych zamierza urządzić centralny magazyn 
dla rozmaitych potrzeb poszczególnych dyrekcyj 
kolejowych, przez co kraj byłby wystawiony na 
dotkliwe szkody. W  dalszym ciągu mówca do­
maga sie, aby m ajątek zakładów pensyjnych dla 
urzędników', z czego na galicyjskich urzędników 
przypada około, 10 miljonów, był lokowany tak ­
że w papierach galicyjskich, a nie jak dotych­
czas. tylko w w alorach pozugalicyjskich. W  obu 
tych kwestjach Kołu polskie poleciło pp. W a­
lewskiemu i B inilfiowi poczynienie odpowie­
dnich kroków.

Dr. R o s z k o w s k i  imieniem komisji inicja­
tywy staw ia wniosek o urządzenie na uniw er­
sytecie lwowskim osobnego wydziału górniczego 
i prosi o upoważnienie do przem ówienia w peł­
nej izbie za zniżeniem ceny soli, dalej za pono- 
wnem otwarciem  salin w Dolinie i budow ą ko­
lejki z Kałusza do salin.

Dr. Ć w i k l i ń s k i  przedkłada petycję o o b ­
niżenie czasu służby nauczycieli w szkołach ćwi­
czeń z 40 na 30 lat.

Dr. R o s z k o w s k i  u rgu js  o przeniesienie 
męskiego zakładu karnego ze Lwowa do Dro­
hobycza.

P. M e r n  n o w i c z  przypom ina uchwałę 
sejm u, co do urządzenia przy domach karnych 
zakładów dla przymusowej pracy rolniczej.

P. M e r u n o  w ic z przedkłada w imieniu 
komisji inicjatywy wniosek w spraw ie dróg wo­
dnych w Galicji. Po dłuższej dyskusji uchwalono 
na wniosek prezesa w ybrać komisję, która m a 
ol)Qwiązek przedłożyć. Kołu polskiemu w tej kwe­
st j i jak’ najdokładniejsze wnioski, przed rozpo­
częciem pierwsżcgo czytania budżetu inw estyetj- 

komisji w y b ra n o : Rutowskiego,

W ielowiejskiego. Sapiehę, Piepes-Poratyńskiego 
i Merunowicza. .

Dr. B i n d e r  domaga się w imieniu komi­
sji inicjatyw y ustanowienia przy nam iestnictw ie 
galieyjskiem organu fachowego, którego zada­
niem miałoby być instruow anie urzędników adm i­
nistracyjnych o sposobie rewizji Kas oszczędno­
ści. P . G ó r s k i  i P l e p e s - P o r a t y ń s k i  
przem aw iajają za przekazaniem tej spraw y oso­
bnej komisji.

P . K o l l i s c h e r  sprzeciwia się tem u, aby 
spraw a, k tóra już była przedm iotem  obrad w 
sejmie, była om aw ianą także w radzie państw a. 
Ostatecznie Koło zgodziło się na wybór komisji, 
do której weszli: Binder, Kollischer i dr. P i-
liński.

P . W i e l o w i e y s k i  wnosi interpelację w 
kweslji niedostatecznego w ykonywania konwencji 
w eterynaryjnej, na czem cierpi przedewszystkiom 
handel nierogacizną.

P . C z e c z  nadm ienia, że byłoby wielce 
pożądaną zm iana ustaw y przeciw zarazie by­
dlęcej. Koło pornczylo pp. Czeczowi i W ie­
lowieyskiemu poczynienie potrzebnych kroków.

P. K o z ł o w s k i  przypom inając, iż dotych­
czas uchwala sejm owa, co do zmiany krajowej 
ordynacji wyborczej, nie otrzym ała sankcji ce­
sarskiej. prosi Koło, aby zechciało zająć się tą 
spraw ą i poprzeć ją.

Ks. S a p i e h a  żąda zezwolenia do wniesie­
nia interpelacji, w spraw ie sprzedaży mięsa wę- 
growatego. Prezes oświadcza na to, że in terpe­
lacji? straciły wszelką wartość, gdyż rząd po 
prostu nie odpowiada na nie; niebaw em  potrze­
ba będzia wnieść interpelację, czy rząd w ogóle 
robi sobie coś z interpelacyj, wnoszonych do 
niego. Lepiej rzecz tę przekazać komisji w etery­
naryjnej. Na tein zam knięto posiedzenie.

W oj na.
T elegram y „D zieiu ń k a p o lsk ie g o ”).
N o w y  J o r k  5 m arca. , W orld" ogłasza 

telegram  kablowy posła transw alskiego dra Leyd- 
su, który donosi, że Boerzy teraz już są skłonni 
do zawarcia pokoju, obstają wszakże przy żą­
daniu niezawisłości.

NuW y J o r k  5 m arca. „Herald" dow ia­
duje się. że obu stronom  wojującym  dano do 
poznania, iż prezydent Mac Kinley gotów będzie 
interw eniow ać, skoro z takiem żądaniem  zwróci 
się dc ni.igo jedna ze stron prow adącycb wojnę, i

L o n d y n  5 m arca. Z Colesbergu donoszą. !i 
że oddział wojsk angielskich, w czasie rekono- j  
san*ii po turniej stronie izeki Orunje. napotkał i 
około 5 0  Bocrów. którzy jednakże cofnęli się p o  
rzuceniu na nieb granatów .

Z Dordreehl donos.'!: Dywizja generała !
Brahantińn zaatakow ała Bocrów* którzy pod La- j 
buschaguesnek zajęli silne stanow isko. i

DEPESZE
te leg ra ficzn e  telefoniczne.

Strejki .
DUX 5 m arca. W zagłębiu węglowem 

Uścię-Komotowo wydobyto wczoraj 117 wago­
nów  węgła.

P a r y ż  5 marca. Na bankiecie w ybor­
ców, urządzonym  w Nogentlerortron na cześć 
prezydenta izby deputowanych Deschaneln, 
oświadczył tenże, iż F rancja posiada najlepszą 
w świeeie artylcrję, a wkrótce posiadać będzie 
najlepszą broń ńęczną. Francja potrzebuje je ­
dnakże wielkiej jednolitości i stałości w kiero­
wnictwie publicznemi spraw am i. Mówca wzy­
wał <jo w ytrw ania na prostej drodze. Go się 
tyczy wojny transw aalskiej, to powiedział De- 
schanel, że jeżeli nie m ożna pospieszyć z po­
mocą słabym, którzy tyle złożyli dowodów go­
dnej podziwu odwagi, byłoby rzeczą dzie­
cinną, drażnić lub nawet naigrawać się z poli­
tyki silnego.

R z y m  6 m arca. Z okazji rocznicy uro­
dzin i koronacji papieża, odbyło się wczoraj 
popołudniu w bazylice św. P io tra  uroczyste n a ­
bożeństwo z „Te Deum ". W ieczorem bazylika 
była w spaniale ośwśstloną. Pom im o niepo­
gody, ogrom ne tłumy ludu przeciągały ulicami 
m iasta.

W e r o n a  5 m arca. W czoraj dało się 
tu uczuć dość silne trzęsienie ziemi.

S t a m b u ł  5 m arca. Serbja zgodziła się 
na 3 , -letnie przedłużenie prowizorycznej Kon­
wencji handlowej, podczas gdy R um unja zajęła 
stanowisko odmowne.

S t a m b u ł  5 m arca. W  sferach kom pe­
tentnych zapew niają, że rozpowszechniona na 
giełdach zagranicznych pogłoska, jakoby wszel­
kie finansowe spraw y Turcji m iały być prze­
kazane komisji długów publicznych i że obli­
gacje kolei orj en ta Iny eh m ają być na cztery 
części podzielone, jest zupełnie bezpodstaw na.

S t a m b u ł  5 m arca. Podług spraw ozda­
nia z Ueskueh, przywódcy tam tejszych A lbań- 
czyków w zbraniają się stawić przed kom isją 
śledczą. Około 4000 Albańczyków zgromadziło 
się w nioszeacli. Nadciągającym z okolicy 
grupom  albańskim  wojsko broni wejścia do 
miasta.

M a d r y t  5 martur. R ada m inistrów 
uchwaliła za 7 miljonów pesetów. które pozo­
stały z nadzwyczajnego budżetu wojennego, za­
kupić działa szybko strzelające.

Rudnica (Raudnitz) 5 m a n a . W skutek 
ulewnych deszczów, nastąpiło pod miejscowością 
Klappai. ponowne z n a c z n e  usuwanie się ziemi. 
Chociaż ono jest chwilowo dość groźne, nie za-

craża miejscowości K lappai żadne niebezpie- 
gzeństwo.

Ł u n y  (L-aun) 5 marca. W skutek kilko- < 
dniowych ulewnych deszczów, nastąpiło usuw a­
nie się ziemi pod miejscowością U nteivour - - 
skutkiem czego miejscowość ta silnie jest za­
grożoną, 4 domy i część b iuru , okalającego 
kościółr, unęły.

Nadesłane.
Itcliryloi i;i iiie poclioilzi o I uslnlwji, któia Ml’. nv ■

na sitrliic 'taH nf za nią n<lpc,wicitzinlnnś.-i)

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

skłiiiliiiaęe się 7. kilku oddziałów, w których wykonuje sue 
plom bow anie, wyjmowanie zębów  bez holu, wstaw ianie  
sztm znyrh w kauczuku i złocie bez płyty,

W  atelier zatrudnieni są ci sam i pracownicy ;nk po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. .11 2 6 — '?

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
PŁEĆ PIĘKNA w  kraju naszym tr.a na­

turalną ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca.

Dla zabezpieczenia jej od o g o ­
r z e n i a ,  o p i e r z c h n i o n i a  i 

*> c z e r w o n o ś c i  twarzy, a nawet 
od p i e g ó w  należy używać c o ­
dziennie CRĆME SIMON, Pudr Ry­
żowy i Mydło Simon. Należy odró­
żniać starannie prawdziwe prena- 

rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu.
W  Galicji: we Lwowie w  aptekacłi pp. 

Mikolascha, W ewiórskiego, Ehrbara, w Krako­
wie u PP. Redyka, TrauczyiWtirgo i we w?zyd- 
k’ch składach p y fu m , galanteryjnych, bazarach 
cle. 2003 h ?

jako dobrą i pewną iokaep,
p olecam y: 68  9  -?

4*/0 llety hi|idtbozbe -.oroaow* 
ł1 ,•/„ llaty hlpoteozne 
5°/„ llaty hlpoteozne premiowana 
4*1, llaty Tew. kredyt. zlemakiege 
4V/o H*ty BkBku krajowego 
’ / llaty Btaku krajowego

abllgBoJs komunalne Banku krujaweęf 
t1,, poiyozl j krajową 
«‘yt gal. obligacje proplnaoyl e l watrikle 

renty państwowe.
Ń;.dlo p i . le c a r a y :

Akoje gaflo Towairystwa elektryoine,o 
esplery >e epnodaje I klinuje pt <»a|śQkł*dn!e!»>,«» kami* 

d-lenny m
S  £N T O B £ W YM IANY

0. k. uprz. ski j mego Banku gallo. .ilootF zneoo

nego. Do tej

U t H i i ć & i t i i i i a  r o z m a i t e

po 1%  centa od w ym u ,

Bilety wizytowe, zaproszenia, k r r ty ilis ty  
ślnbne, w ykonyw a po niskich cenacn, 

u k ła d  artyst.-lituf "aficzny. Anten! Przy- 
•zlak  w e  L w ow ie , ul. Lindego 4.

n groan ik  żonaty, la t 3!~ z  chlubnem i 
U św iadectv.am  , w szechstronn ie w y­
kształcony, po iz>’zu jt posady od 1 marca. 
A dres: Mii buł Z a?iz, ogro J n it, Kr anc- 
lesie , poczta Lipie* dolna. 1 1 )

Cprzedam  całkiem  r ow ą kasę kontrolną  
** (liontrol-Cassa) z  fakryki w  Saaz. — 
Zgt szenia pod „Kasa*. 109

7 araz de winajęoli: ul. Szeptyckiego 28  
™ dw a pokoje, kuchnią, dw a w chody, 
h Ikon, I. piętro. 1' 3

Przy ulicy Krzywej Nr. 12 albo A Ład 
m icka Nr. 7 jest od 1 k w ie tn a  po­

m ieszkanie składające się z 5  pokoi, p ized  
pokojem , kuchnią, balkonem  i z przyna- 
lf żyl.ościami do najęcia. 113

P ękny 1 rontowy salon  II. piętro, K ocha­
now skiego 10. 112

Il7il nlninna krawozy|,, p-szukuJe zaię-UAUJIIII lu d  Cia w  domu pryw atnym . 
A 'res : Paulina Łozińska, Ł yczaków  53A.

m  a s z y n b i  . £ 2 * :
karna m :ęsa po złr. 3  MASZYN I un - 
w ersd n e  do ta m a  m gdałów , bułek, cu­
kru i t. p. po złr. 1'6(), SITA w łosienne  
p oczw ór e po złr 1 '30 i 1 60  poleca  

P I O T R  C R K Z Ą S T O W 8 U I 
h.m del żelazny w e L w ow ie pl. Kapitulny  

159 1 (naprzeciw  katedry) 6 —7
F ilja : Tarnopol plac Sobieskiego.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta i S - w Ottynji
(między Stanisławowem a Kołomyją)

z a t r u d n ia  4 0 0  r o b o l n i k ó w  i w y r a b ia :

Maszyny parowe do 150 koni ił? i urządzenia transmisyjne i pięknej konstrukcji, 

Kotły parowe w ^ t k i c h  sjstem -.w, Aparata żelarne i M I E D Z I A N E ,  Kezerwoary,
P o m p y  do ruchu ręcznego, pasowego i parowego i t. d. Maszyny rolnicze 

Kotły lokomobilowe, m aszyny i narzędzia do głębokich w ie rc e ń
U r z ą d z e n ia  r a f ln e r j i  n a f t y  i c e g i e lń  p a r o w y c h .

|  W  S P E C J A L N O Ś Ć  W g

Kompletne U B Z Ą D Z E f f l A  T AB TA KÓW PAKOWYCH
a w sz rze go ln o S d :

Kom p li tirt URZĄDZENIA KORZELŃ nlniczyeh i przemysłowych, Fabryk spirytusu 
i DROŻDŻY i  rekon stru kcje takich zakładów aa najnowszy system  

Najnowsza, rajtańsz* i najlepsze

7 R  P t Pół KAWY niezrównanej dobroci 
• II ul„ n f l n  I aromi1‘yczDej, do na-

Leonarda Saint d a
Lw ów , B n | u r e g n  Z . —  6-kilow e wo  
ret-zki frsr-oi, w ysyłam  do wszystkich  
6 5 — 9d m iejscow ości. 50

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zaw iad om i! Szanow ną  

P. T. Publiczność, że z dniem  2 8  lutego  
b. r. otw orzyłem

FU JI Hifflln b
we Lwowie

9* - ul. Zielona I. 4
zaopatrzywszy ta k o v ą

Świeże i (M orowe towary > f
I-O cenach najuiżs y ih .

Dziękując Szanow nej P . T. Publiczności 
za dotychczasow e zaufan:e, polecam  się  

i uadal licznym  rozkazom .

154  4 - 4  Z pełnym  szacunkiem

Leonard Solecki.

i  parała Do flestrlacji zacierów 1  S S J S S * z deflegmatorem patentów
77 6 - 12 w  Austro - W ęgrzech i Nieiriczeah system n lirm y

A .  SCHMIDT i SYN w tfauen koło Berlina, od której
w y ł ą c z n e  p r a w o  w y ro b u  i  8 p rz e ia ż y  r,a m onarchię A ustro-w ęgierską nabył śmy.

Sam  deflegm ator patentow any daje się  zastosow ać do aparatu odpędow ego  
każdego system u, przycz m  w yg zew acz zaciera i kolon” sp irytusow a —  przy aparacie 
do ruchu ciągłego — a alem bik i ta lerze przy aparacie do rucha perjodyu negu, stają 
s ę zupełn ie zbędne, a uzyskana z e .  n ie cena obniża koszła zakupna patentowani-ga  
deflegm tora do m inim um

Di flegm ator patentowany pow inien  się  znajdow ać w  każdej 
gorzelń  Gdzie alem b k lub talerze wym agają odnow ienia, korzy 
s ta c j  w yp ad n ie zaniechać odnow ienia, a zastosow ać defl- gm ator 
patentow any.

N asze aparata do destylacji zaciera do rachn ciągłego  
z deflegm atorem  patentow anym  są  w rachn w  gorzeln isrh :

W p. Stefaoji z Lew andow skich Łom nickiej Leszczków , 
poczta W aręż.

W p. Stefanji z L ew andow skich Łom nickiej, Su lim ów , 
pocz'a W aręż.

Wp. T adeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków.
Wp Józefa T h o u a  i Syna (ze Lw ow a), Złota Słoboda, 

do ruchu perjodycznego.
W p. K om ana K rzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 

W asżkow ca nad Czerem oszem ,

Praspeity ilustrowane i kosztorys? darmo a opłacone.

iM  ■

' f  J l  :‘4 i ;

■ .= i .

i=£

JBD M l i i  Kopenatka 16.

N ajkom pletnlej czysty i nieszkodliw y leczy

W e 4 8  GODZIN
najuporczyw sze rzeźączki, co daw niej w ym agało 
kilka tygodni caasu przez użycie kopaiw y, kubeby, 
past z opiatam i i szprycow ań.

W e  w sz y s tk ic h  aptekach .

W e L w ow ie w  aptekach pp. M ikolascha, W ew ió rsk ieg o , B e isera , Ehrbarn
hackera i Sklepińskiego. i015 6 —?

U  PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAM BARD

(TES PUEOATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodeą jedynie eiółka 

L  •  kwiaty, są środkom ceysMceąoym, preyjemm/m
w smaku, o diiał^niu tagodem, nudającem się dla 

IjM ** osób delikatnych i  fcrailiwych. Uhytit ichniem j-
Ą t maga ani dyety , ani umiany zwykłego u ulu łyd a .

( l i ( f ... Jes . to najwięcej poszukiw any śro d ek  przeciw
f , . zatwardzenlen i rożnym  cierpiem om  ja k ie  stąd pocho­

dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, braL apetytu, uudno- 
śol, nozdne trawienie, odęole kełądka, hemoroidy 

f  ederzenla de głowy eto. 20 0 3  5 — ?
5  W e L w ow ie w  aptekach pp. M ikolascha, W ew iórsk iego, Ruckera,
\  Kiirbara.
(  W Krakowie w aptekach pp. W iszniew sk iego, R edyka i T raoczy ń R irg o

Redaktor: Dr. Kazimierz Osiiszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barańsk', A. Milski i Sp Z druW ni M Srhmifta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


